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mi sytuacji, w których realizujemy, albo i nie, wezwanie do wzajemnej miłości. Życie 
niesie nam wiele okazji, by ją  wyrazić. Od naszej postawy może zależeć przyszłość 
drugiej osoby.

Żyjemy w Kościele, który jest społecznością ludzi świętych i grzesznych, ludzi, którzy 
się miłują, ale czasami także grzeszą. Wszyscy razem zmierzamy do jednego celu, jakim 
jest życie wieczne w domu Ojca. Z Bożego planu zbawienia nikt nie jest wyłączony. Nie­
bo jest powołaniem wszystkich ludzi, bo i Chrystus umarł za wszystkich. Dlatego jeste­
śmy za siebie nawzajem odpowiedzialni -  za zbawienie swoje i drugiego człowieka: ro­
dzice za swoje dzieci, dzieci za rodziców, duchowni za świeckich, ale także osoby świec­
kie za duchownych. Narzeczeni, kiedy przychodzą do kancelarii parafialnej, aby poprosić 
o sakrament małżeństwa, wypełniają protokół przedmałżeński. Jedno z pytań mówi 
wprost: „Czy narzeczony/narzeczona zdaje sobie sprawę, że odtąd będzie odpowiadała nie 
tylko za własne uświęcenie, ale także za uświęcenie i zbawienie męża?”

Odpowiedzialność ta wyraża się w miłości do drugiego człowieka -  w życiu i po 
śmierci. Tak pięknie okazujemy ją  w intencjach zamawianych za naszych bliskich, 
żywych i zmarłych. To wyraz naszej wiary i troski o dar wieczności dla nich. Odpowie­
dzialność za drugiego człowieka to również miłość, która pomoże udzielić pomocy, 
zwrócić uwagę, gdy ktoś błądzi. Miłość da czas na przemyślenie, pomoże odnaleźć 
drogę do drugiego człowieka. Miłość udzieli przebaczenia.

Jedną z oznak chrześcijańskiej dojrzałości i troski o zbawienie naszych bliskich jest 
braterskie upomnienie. Często obawiamy się zwracać uwagę naszym bliskim czy ob­
cym ludziom, gdy widzimy ich grzech. Lękamy się, że nas nie zrozumieją, a nawet 
skrzywdzą, że wywołamy kolejną awanturę. Może więc lepiej się nie odzywać? Powin­
niśmy jednak pamiętać, że jedynie życie w prawdzie czyni człowieka wolnym. Prawdy 
nie trzeba się bać, nawet gdy bywa bardzo trudna. Upomnienie nie jest jednak sposo­
bem wyrażenia swoich żalów i pretensji, ale uświadomieniem drugiemu jego grzesznej 
postawy. Nie wolno ukrywać krzywdzicieli i przemilczać zła. Tego wymaga dobro 
wspólnoty i drugiego człowieka. Ale nie wolno też zamieniać upomnienia w obmowy, 
żale i pretensje, bo wówczas nie szukamy dobra drugiej osoby, ale swojego. Upomina­
nie wymaga więc opanowania.

A kiedy pozostanie nam już tylko modlitwa za drugiego człowieka, miłość pomoże 
patrzeć na niego jak na brata i jako takiego traktować. Takiej miłości uczył nas Jezus 
i do niej ciągle wzywa. Ale to my sami zdajemy z niej egzamin.

Ks. Maciej Chwarścianek SDS
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Obowiązek przebaczenia

Henryk Sienkiewicz w Quo vadis opisuje wstrząsająca scenę śmierci lekarza 
Glaukosa. Wydany przez Greka Chilona, zostaje skazany na spalenie żywcem jako 
płonąca pochodnia. Chilon, przechadzając się po ogrodach cesarskich, zobaczył płonącą 
na palu, już na pół zwęgloną, ale jeszcze żywą swoją ofiarę. Wstrząśnięty do głębi,
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dopiero teraz zrozumiał ogrom swej zbrodni. W poczuciu winy wzniósł ramiona w górę 
i zawołał: „Glauku, w imię Chrystusa, przebacz!” I usłyszał odpowiedź: „Przebaczam”

Dlaczego tak się stało? Dlatego, że religia chrześcijańska jest religią miłości miło­
sierdzia i przebaczenia.

Sw. Piotr pyta dziś Jezusa: „Panie, ile razy mam przebaczać, jeżeli mój brat wykro­
czy przeciwko mnie? Czy aż siedem razy?” Jezus mu odpowiedział: „Nie mówię ci, że 
aż siedem razy, lecz aż siedemdziesiąt siedem razy” (Mt 18,21-22).

Do tego wezwania Chrystus dodaje przepiękną przypowieść o królu i dłużnikach. 
Ukazuje w niej dwie postawy. Pierwsza -  to postawa króla, który swojemu słudze 
z ogromnym długiem okazuje gest dobrej woli i przebaczenia. Druga postawa -  owego 
sługi, który obdarowany przebaczeniem, nie potrafi darować drobnej sumy swojemu 
współsłudze. Król to Bóg, który potrafi zawsze człowiekowi przebaczyć nawet najwięk­
sze przewinienie. Sługa to człowiek, który okazuje się nieraz tyranem wobec drugiego, 
pozbawiony litości z powodu błahostki lub drobnej urazy. Chrystus Pan, wskazując na 
miłosierne serce króla, każę nam przebaczać „aż siedemdziesiąt siedem razy”

Można nieraz usłyszeć słow a:, ja  nie przebaczę, nigdy w życiu” Takie słowa wyni­
kają z faktu, że przebaczenie dla nas nie jest łatwe. Przebaczyć komuś, kto wyrządził mi 
jakąś krzywdę, zło jest niesamowicie trudne. Pamięć o doznanym złu pozostanie w na­
szej pamięci do końca życia. I nie jest łatwo mówić o przebaczeniu. Ale skoro Chrystus 
Pan wzywa nas do przebaczenia, nie mamy o czym dyskutować. Przebaczenie, mimo że 
jest trudne, jest równocześnie tak bardzo nam potrzebne. Bez przebaczenia życie nasze 
byłoby nie do zniesienia. Na pytanie Piotra -  i na nasze pytanie o przebaczenie -  Chry­
stus daje bardzo wyraźną odpowiedź. Przebaczenie i darowanie uraz bratu jest chrześci­
jańskim obowiązkiem. Miarą przebaczenia jest sam Bóg, nasz Ojciec. On jest owym 
królem, który daruje wielki dług; wystarczyła prośba człowieka. Jego miłosierdzie jest 
bez granic. I pragnie, byśmy w tym miłosierdziu i przebaczeniu Go naśladowali. Co 
więcej, przebaczenie nam win Bóg uzależnił od tego, jak my przebaczamy braciom: 
„Jeśli przebaczycie ludziom ich przewinienia, i wam przebaczy Ojciec wasz niebieski. 
Lecz jeśli nie przebaczycie ludziom, i Ojciec wasz nie przebaczy wam waszych przewi­
nień’ (Mt 6,14-15). Ponadto sami w codziennej modlitwie wypowiadamy słowa: 
„I przebacz nam nasze winy, jako i my przebaczamy naszym winowajcom” To nie są 
tylko słowa wypowiadane przez nas i rzucane na wiatr, ale jest to modlitwa, którą zano­
simy do Boga.

Bóg chętnie nam wybacza, ponieważ jest miłością i miłosierdziem. I naszym chrześci­
jańskim zadaniem jest upodabniać się do Boga przez miłosierdzie i przebaczenie. Jakże 
wspaniały przykład przebaczenia ukazał nam Sługa Boży Jan Paweł II, kiedy po wyjściu 
ze szpitala poszedł do celi Ali Agcy, do tego człowieka, który strzelał do niego i który 
chciał go zabić. Poszedł, aby na oczach całego świata przekazać gest przebaczenia.

Chrystus Pan bardzo wysoko wyniósł obowiązek przebaczania. Na pytanie Piotra 
odpowiada, że mamy przebaczać siedemdziesiąt siedem razy. Dla Żydów i uczniów 
Chrystusa liczba ta jest symboliczna, nieograniczona: oznacza po prostu „zawsze” ! 
Zawsze mamy przebaczać! Chrystus sam dał tego przykład, kiedy przebaczał grzeszni­
kom, jawnogrzesznicy, Piotrowi, który się Go zaparł, Judaszowi, który Go zdradził, 
łotrowi na krzyżu i tym wszystkim, którzy Go ubiczowali, wyszydzili i ukrzyżowali.
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Chrześcijaństwo jest religią miłości i przebaczenia. Bez przebaczenia nie ma miło­
ści. Być chrześcijaninem to umieć przebaczać. Chociaż to jest trudne!

Chrystus Pan wiedział, że przebaczenie nie będzie dla nas łatwe, dlatego obok naka­
zu przebaczenia daje nam jeszcze moc, byśmy mogli tak jak On przebaczać. Tą mocą 
jest sakrament pojednania i przebaczenia oraz Eucharystia -  chleb mocnych. Umocnieni 
tymi sakramentami mamy iść w nasze codzienne życie i przebaczać innym.

Ks. Jacek Wawrzyniak SDS
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Praca

Dzięki pracy człowiek potrafi zaspokoić potrzeby życiowe. Przez pracę człowiek 
rozwija swoje zdolności, zyskuje uznanie i szacunek. Jest kimś, ponieważ potrafi coś 
zrobić. Wykonywana praca w znacznym stopniu decyduje o kształcie życia człowieka.

Ta praca w życiu człowieka odgrywa szczególną rolę. Ale jeśli w życiu społecznym 
liczy się tylko praca, a nie człowiek, to takie społeczeństwo jest nieludzkie. Pomyślmy 
tylko o tych, którzy chcą pracować, szukają pracy. O tych, którzy nie mogą pracować ze 
względu na chorobę czy podeszły wiek.

Odniesienie przypowieści do praw rynku pracy
Dzisiejsza przypowieść Jezusa o robotnikach w winnicy prowokuje. Nikt nie pozo- 

staje obojętny podczas jej słuchania. I to jest zadaniem przypowieści, aby poruszyć 
słuchaczy. Słuchaczom Jezusa: wszystkim pokoleniom przed nami, nam i pokoleniom 
po nas, nie podoba się zachowanie gospodarza. Gospodarz może ze swoim majątkiem 
zrobić, co zechce. Tego nikt nie będzie kwestionował. To, że może, to zupełnie inna 
sprawa, czy powinien. Jego swawola w tym przypadku jest oczywistym naruszeniem 
podstawowej sprawiedliwości: za taką samą pracę -  takie samo wynagrodzenie. Najdłu­
żej pracujący mają rację, że szemrają. Im należy się więcej niż tym, którzy przyszli 
później, i znacznie więcej niż tym, którzy pracowali tylko godzinę. Przypowieść Jezusa 
na polu polityki społecznej nie wytrzymuje krytyki życia. Gospodarz jest niesprawie­
dliwy! I nikt co do tego nie ma najmniejszych wątpliwości! Czy Jezus nie zdawał sobie 
sprawy, że tak w życiu być nie powinno?

Odniesienie przypowieści do praw życia osobowego
W życiu społecznym tak być nie powinno, że ludzie za cały dzień pracy w skwarze 

słońca i za godzinę pracy o jego zachodzie otrzymują takie same wynagrodzenie. W ży­
ciu społecznym tak być nie powinno. Ale przecież nasze życie to nie tylko praca. Czło­
wieka nie można mierzyć tylko i wyłącznie wydajnością jego pracy. Z człowiekiem 
należy się liczyć, ponieważ jest człowiekiem. Porządek społeczny winien być oparty na 
miłości. A w miłości załamuje się logika ekonomii. Dzisiejszą przypowieść trzeba ana­
lizować w kontekście przypowieści o synu marnotrawnym, zwanej też przypowieścią 
o miłosiernym ojcu, i w kontekście przypowieści o zagubionej owcy, zwanej przypo-


